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Każdy wyborca W dniach 4, 5 i 6 maja musi koniecznie sprawdzić w  swej komisji obwodowej, czy nazwisko jego 
własne, krewnych, lub znajomych, umieSZCZOne jgSt na liście WybCTCĆW i czy nie zo sta ło  przekręcone. W razie nie- 
umieszczenia lub przekręcenia nazwiska należy natychm iast reklamować w sw ej komisji obwodowej, by nie stracić  
prawa głosu! w tym celu pożądane jest, aby wyborca miał przy sobie przy sprawdzaniu dowód osobisty.

INTELIGENCJA 
PRACUJĄCA ŁĄCZY SIĘ
W AKCJI WYBORCZEJ DO R. M. 

Z KLASĄ ROBOTNICZĄ
Akcja Komitetu Wyborczego Inte­

ligencji Pracującej zyskuje sobie u- 
znanie w coraz szerszych kołach in­
teligencji. Połączenie wysiłków z 
akcją wyborczą P.P.S. wbrew prze­
widywaniom demagogów, spekulują­
cych na modnej dziś apartyjności, a- 
polityczności, a nawet zgoła analfa­
betyzmie i indeferentyzmie politycz­
nym, zjednało Kom. Wyb. Int. Prac. 
uznanie inteligencji zawodowej.

W iększość tej inteligencji zdaje so­
bie bowiem dobrze sprawę z tego, że 
możliwość należytej obrony jej inte­
resów nie leży w płaszczyźnie „genjal- 
nych" pomysłów tego czy innego kan­
dydata, wysuwanego przez daną gru­
pę wyborców, ale w układzie sił w 
przyszłej Radzie Miejskiej. Ten po­
myślny dla świata pracy układ sił za­
pewnić może tylko solidarna akcja 
Wyborcza wszystkich pracowników 
fizycznych i umysłowych.

w yrobienie społeczne inteligencji 
zawodowej, nabyte w latach ostat­
nich, pozwala brać udział w wybo­
rach do Rady Miejskiej pod sztanda­
rem PPS. nie tylko ludziom wyzna­
jącym jej program polityczny, ale ka­
żdemu świadomemu swoich intere­
sów człowiekowi pracy.

Rada Miejska nie jest terenem  
szerszej pracy politycznej, nie two­
rzy i nie przekształca ustroju polity­
cznego. Polityka miejska obraca się 
w ramach określonych przez władze 
prawodawcze państwa. W  tych wa­
runkach wspólność interesów wszy­
stkich ludzi pracy, niezależnie od 
dzielących ich poglądów politycz­
nych, zarysowuje się daleko silniej, 
Umożliwiając większą niż na innym 
terenie jednolitość frontu. Miała się 
o tern sposobność przekonać inteli­
gencja warszawska, obserwując do­
tychczasową działalność Rady Miej­
skiej.

Ochrona zawodowych interesów 
inteligencji pracującej, wysiłek uru­
chomienia nowych w arsztatów  pracy 
kulturalnej — szkół, teatrów , insty­
tucji społecznych, żywotna dla inte­
ligencji sprawa mieszkaniowa — 
Wszystkie te sprawy, ujęte zgodnie z 
jej interesami, znajdowały zrozumie­
nie tylko wśród przedstawicieli kla­
sy robotniczej reprezentowanej przez 
P. P. S. T. W.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się 

* e  środę dn, 4 maja o g. 4 m. 30 w lo­
kalu Z. P. P. S. w Sejmie. Na porządku 
dziennym: 1) porządek dzienny Rady
Naczelnej, 2) Sytuacja polityczna.

Sekretarjat Generalny.

DZIŚ ROZPOCZYNA OBRADY MIĘDZYNARO­
DOWA KONFERENCJA GOSPODARCZA

Genewa, 3 maja. (PAT.). W środę o 
godz. 11 rano rozpoczyna się posiedzenie

plenarne Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej.

STANOWISKO DELEGATÓW SOCJALISTYCZNYCH

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S. wzywa delega­
tów fabrycznych, by we wszystkich 
fabrykach urządzili masówki, celem 
uświadomienia robotników o konie­
czności sprawdzenia w obwodowych 
komisjach wyborczych (adresy na a- 
fiszach rozlepionych na murach) w 
<f°- 4, 5 i 6 maja, czy zostali wszyscy 
Zamieszczeni na listach wyborców.

Genewa, 3 maja. (PAT.). W dniu dzi­
siejszym rozpezęli wstępne narady so­
cjalistyczni delegaci na konferencję e- 
konomiczną. Komitet ogłosił oświadcze­
nie dotyczące Międzynarodowej 'Konfe­
rencji Gospodarczej, w którem wyraża 
ubolewanie, że klasa robotnicza nie bę­
dzie dostatecznie reprezentowana na 
konferencji, pozatem domaga się znie­

sienia barjer celnych wewnątrz Europy i 
podkreśla, jak wielkiem niebezpieczeń­
stwem dla robotników i spożywców jest 
tworzenie rozmaitych karteli. Przy za­
kończenia konferencji gospodarczej ko­
mitet zamierza przedstawić wniosek u- 
tworzenia międzynarodowego urzęda go­
spodarczego, na wzór Międzynaradowe- 
go Biura Pracy.

WALKA 0 WOLNOŚĆ STRAJKU W ANGLJI
Londyn, 3 maja. (PAT.). W dal­

szym ciągu dyskusji w Izbie Gmin 
Labour P arty  występuje z całą ener- 
gją przeciwko billowi o trade-unio- 
nach. Opozycja ta  będzie stale w zra­
stała. We w torek przem awiał A rtu r 
Henderson, który  uważa bill za nie­
uzasadniony i szkodliwy; Rząd dążąc

za wszelką cenę do uznania strajku 
generalnego za przestępstwo prze­
ciwko państw u posuwa się zadaleko. 
W obronie stanowiska rządu wystą­
pił sir Laming W orthington Evans. 
Howa jego przeryw ana była w ielokro­
tnie.

CHINY W OGNIU WALK
POGŁOSKI 0  ZAJĘCIU HANKOU PRZEZ WOJSKA PÓŁNOCNE

IMPONUJĄCE WIECE PRZEDWYBORCZE
P. P. S.

Londyn, 3 maja. (PAT.). „Daily Te­
legraph" donosi z Nankinu, że według 
niepotwierdzonych jeszcze wiadomości ze

źródeł duńskich w Czin-Kiang, wojska 
północne zajęły podobno Hankou.

WALKI TRWAJĄ
Moskwa, 3 maja. (PAT.). Według o- 

trzymanych tu doniesień, w okolicach 
Kiu-Kiang i Nan-Czang rozpoczęły się

walki pomiędzy wojskami gen. Czang- 
Kai-Szeka a oddziałami rządu narodo­
wego.

SPRAWA BORODINOWEJ I 3 KURJERÓW SOWIECKICH
Pekin, 3 maja. (PAT.). Żona komisarza 

sowieckiego Borodina, oraz trzej kurje- 
rzy sowieccy, których aresztowano w 
początku marca, przewiezieni zostali

dzisiaj pod konwojem 30 policjantów z 
Tsi-Nan-Fu do Pekinu, gdzie staną przed 
sądem oskarżeni o spisek przeciwko rzą­
dowi pekińskiemu.

KATASTROFALNE SKUTKI ZWIĘKSZAJĄCEGO 
SIĘ WYLEWU MISSISSIPI

Komisja Wyborcza Wydziału Kobie- 
Ongo P. P. S. wzywa towarzyszki i oby­
watelki, które zgłosiły się do sekcji 
technicznej (sekretarjat) aby zgłaszały 

‘ do Biura Komisji, Aleje Jerozolim- 
*kie 6, I piętro*

Paryż, 3 maja. (PAT.). Dzienniki dono 
szą z Nowego Orleanu, że wezbrane wo­
dy rzeki Mississipi przerwały znowu w 
6 miejscach tamę, o 80 mil na północ od 
Vicksburga.

Nowy Orlean, 3 maja. (PAT.). Powódź

NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ 
ZMNIEJSZENIA WOJSK OKU­

PACYJNYCH W NADRENJI
Berlin, 3 maja. (PAT.). Dzienniki ber­

lińskie zapowiadają na dni najbliższe 
demarche rządu niemieckiego w Paryżu, 
w sprawie redukcji wojsk okupacyjnych 
w Nadrenji. „Lokal Anzeiger" zapowia­
da ten krok na środę. „Deutsche Allge- 
meine Ztg.“ stwierdza, że widoki na po­
wodzenie tej akcji nie są zbyt wielkie.
, Tagliche Rundschau" nazywa wiado­
mości o dacie wystąpienia niemieckiego 
przedwczesnemu

ZAŻEGNANIE GROŹBY PRZE­
SILENIA RZĄDOWEGO 

NA ŁOTWIE
Ryga, 3 maja. (PAT,). Według donie­

sień dzienników, na konferencji przy­
wódców stronnictw koalicyjnych osią­
gnięte zostało porozumienie w sprawie 
nowej ustawy o naturalizacji, która to 
sprawa zagrażała możliwością wywoła­
nia przesilenia gabinetowego. Prawica 
nacjonalistyczna domaga się odwołania 
do referendum ludowego w razie uchwa­
lenia wspomnianej ustawy.

RZĄD LIBAŃSKI PODAŁ SIĘ DO 
DYMISJI

Paryż, 3 maja. (PAT.). „Le Matin’ 
donosi z Beyrutu, że rząd libański po o- 
trzymaniu w senacie votum nieufności 
podał się do dymisji,

spowodowana przez wylewy rzeki Mis­
sissipi rozszerzyła się na gęsto zamiesz­
kałe obszary północnej części stanu Lu- 
izjany, gdzie mieszkańcy, przucając swe 
fermy, schronili się w okolicach wyżej 
położnych.

WYLEW NEWY
Moskwa, 2 maja. (A. W.). Donoszą 

tu z Leningradu, iż miasto znalazło się 
przejściowo pod grozą nagłego wyle­
wu. Na skutek gwałtownego wiatru za­
chodniego powstrzymywany prąd wody 
spowodoła podnoszenie się poziomu, 
który doszedł w ciągu kilku godzin do 
2 i pół m. powyżej poziomu normalnego. 
Miasto natychmiast zaczęło się przygo­
towywać do wylewu rzeki: praca w fa­
brykach została przerwana, poczem ro­
botnicy zorganizowani w trójki mieli 
przystąpić do kierownictwa ewakuacją 
zagrożonych okolic. Pod wieczór wo­
da, która doszła do 3 m. ponad zwykły 
poziom przestała przybierać. Niebez­
pieczeństwo przynajmniej częściowo jest 
zażegnane.

TRZĘSIENIE ZIEMI
Johannesburg, 3 maja. (PAT.). W ca- 

łem mieście dało się odczuć trzęsienie 
ziemi, trwające pół minuty. Trzęsienie 
spowodowało spadek lawiny odłamków 
skalnych i kamieni, której ofiarami pa­
dło 2 zabitych i 20 rannych mieszkań­
ców wioski Deep.

W czoraj w różnych pun k tach  m ia­
s ta  odbyło się szereg w ieców  P. P. S. 
Na w szystk ich  ty ch  w iecach  robotn i­
cy i inteligencja p racu jąca  m. W arsza­
wy żyw iołowo w ypow iedzieli się za 
program em  sam orządow ym  P. P. S„ 
tłum nie i solidarnie ośw iadczając, iż 
poprą  przy  w yborach  listę socjalisty- 
czną.

Z b rak u  m iejsca zm uszeni jesteśm y 
ograniczyć się do k ró tk ich  spraw o­
zdań z odbytych w ieców.

WIELKI WIEC P. P. S.
W  TEATRZE POWSZECHNYM

W sali Teatru Powszechnego przy 
zbiegu ulic Leszno i Żelaznej odbył się 
wielki wiec P. P. S. Przewodniczył tow. 
Kowalski, który po zagajeniu wiecu od­
dał głos radnemu tow. Piłackiemu. Tow. 
Piłacki zobrazował nieudolną gospodar­
kę endeckiej Rady Miejskiej.

Tow. Piłacki przypomina sprawę 
budowy domów robotniczych w Warsza­
wie, kiedy to wniosek P. P. S. zmierza­
jący do obrócenia podatku lokalowego 
na cele rozbudowy został obalony wspól- 
nemi wysiłkami radnych żydowskich i 
polskich, rzekomo pod pozorem, że ini­
cjatywa prywatna znacznie więcej pobu- 
ruje domów niż gmina. W praktyce ta 
inicjatywa prywatna sprowadziła się do 
tego, że pobudowano zaledwie 500 izb 
mieszkalnych. JLakże to mizernie wyglą­
da w porównaniu z Wiedniem, gdzie so­
cjalistyczna Rada Miejska w przeciągu 
2-ch lat postawiła 3000 izb komfortowo 
urządzonych.

Radny Hoser z Bloku Narodowego ca­
łą siłą przeciwstawiał się budowie ce­
gielni miejskiej, która mogła być skutecz­
nym konkurentem dla cegielni prywat­
nych . Radny Hoser broniąc interesów 
cegielni prywatnych bronił także swego 
własnego interesu, sam jest bowiem wła­
ścicielem cegielni.

Los przyszłej Rady Miejskiej spoczy­
wa w rękach robotników. Z chwilą ob­
jęcia rządów przez klasę robotniczą w 
Radzie Miejskiej, gospodarka tymczaso­
wa musi uledz radykalnej zmianie.

Następny mówca, tow. Gruszko, se­
kretarz Zw. Zaw. Metalowców stwier­
dza, że preletarjat Warszawy musi zdo­
być się na czyn i przeprowadzić swoich 
ludzi do Rady Miejskiej, którzy wzorem 
radnych socjalistycznych wiedeńskich 
gospodarkę miejską popchną na nowe 
tory. Tow. Gruszko w zakończeniu 
zgłasza protest przeciwko projektowi 
rządowemu ustawy o ubezpieczeniach 
na starość, jako niedostatecznemu.

Następny mówca pos. tow. Barlicki 
stwierdza, że lud niejednokrotnie zdoby­
wał władzę, ale nie był w stanie jej u- 
trzymać, nie posiadał bowiem dostatecz­
nie wykwalifikowanych sił. Samorząd 

jest wielką szkołą wychowawczą dla 
przyszłych kadr kierowników rządowych 
i gospodarczych. Stąd też wybory do 
samorządów są szczególnie dla nas waż­
ne. Zachodzi pytanie na kogo mamy gło­
sować: Jest wielu takich, którzy ciągną

— Praiskie „Narodnii Listy" dowiadują się
że przyw ódca komunistów czeskich Smo- 
rał nniamowany został p rzez  trzecią  między­
narodów kę na stanow isko dyrek tora  p ropa­
gandy na w schodzie, a sipecjailnAe w Chi­
nach.

za poły robotników do swoich kramików 
partyjnych. Klasa robotnicza nie da się 
sprowadzić na manowce, głosować bę­
dzie na P. P. S. Mówca stwierdza, że 
komuniści polscy znajdują się w całko­
witej zależności od dyktatorów Kremla. 
Są oni podrzędnymi pionkami w rękach 
moskiewskiej międzynarodówki. Komu­
niści walczą z demokracją, nie uznają 
żadnych instytucji demokratycznych, 
jednakże pchają się do Rady Miejskiej 
na rozkaz dyktatorów sowieckich (o- 
krzyki precz z komuną).

Następny mówca poseł towarzysz 
Jaworowski, stwierdza, że burżuazja 
występuje zawsze jednolitym frontem. 
Klasa robotnicza musi również wystąpić 
jednolicie. Jednolitą listą naszą jest 
też lista połączonych klasowych organi­
zacji robotniczych i inteligenckich.

WIEC NA OCHOCIE
Wczoraj o godz. 4-ej po poł. odbył 

się na Ochocie olbrzymi wiec P. P. S., w 
którym wzięło udział około 3 tysięcy 
ludzi. Przewodniczył tow. Berger. Pier­
wszy zabrał głos tow. Szczypiorski, któ­
ry zobrazował gospodarkę Rady Miej­
skiej, następnie zaś ostro rozpra­
wił się z demagogiczną ro5otą komuni­
stów.

Następny mówca tow. Kowalew mó­
wił o zdobyczach, jakie robotnicy osią­
gnęli dzięki P. P. S.

Nieliczna grupka komunistów próbo­
wała krzykami zakłócić powagę wiecu. 
Nasi towarzysze zaprosili ich do zabra­
nia głosu i sprecyzowania swoich postu-' 
latów. Żaden jednak z komunistów nie 
chciał stanąć w obliczu klasy robotni­
czej ze swoim rozbijackim programem.

WIEC NA MARYMONCIE
Na Marymoncie wczoraj odbył 

się wiec P. P. S„ w którym wzięło udział' 
przeszło 500 osób. Zagaił wiec tow. 
Truszewski i udzielił głosu tow. Zawadz­
kiemu, który omówił gospodarkę Rady 
Miejskiej, która pod wpływami przemoż- 
nemi burżuazji prowadzona jest z kr% - 
wdą interesów klasy robotniczej. Tow. 
Truszkowski omówił bolączki gospodarki 
na Marymoncie, wykazując brak oświe­
tlenia, brak kanalizacji, brak komuni­
kacji, które to braki muszą zniknąć z1 
chwilą zdobycia warszawskiej. Rady M. 
przez klasę robotniczą. Tow. Haupa 
zobrazował zaniedbanie przedmieść, 
wskazując na to, że w wielkim stopniu 
winę ponosi tutaj Chadecja, idąca na 
pasku endecji.

WIEC NA GR0CH0WIE
O godz. 4-ej odbył się na Grochówie 

przy stacji kolejki nader liczny wiec P. 
P. S. Przemawiał tow. Szpotański, któ­
ry rozwinął program samorządowy P. P. 
S. Tow. Dąbrowski poddał ostrej kry­
tyce działalność chadeków i komunistów.1 
Tow. Zakrzewska wskazała na znacze­
nie, jakie ma dla kobiet samorząd. Tow.; 
Lewacz zakończył wiec wezwaniem do 
głosowania na listę P. P. S.
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Wzywamy wszystkich towarzys zów i przyjaciół Partji do składania 
skłfldck

NA FUNDUSZ KU UCZCZENIU PAMIĘCI 
FELIKSA PERLĄ

Fundusz użyty będzie na: 1) wydanie pism Feliksa Perła, 2) budowę
pomnika Feliksa Perła.

Składki przyjmuje Administracja „Robotnika”, Funduszem zarządza 
Komitet pod przewodnictwem Ignacego Daszyńskiego.

PORTRET FELIKSA PERLĄ
Staraniem C. K. W. ukażą się w cią­

gu maja portrety nieodżałowanej pa­
mięci tow. Feliksa Perła, oraz pocztówki 
z jego podobizną.

Całkowity dochód z tych wydaw­

nictw będzie przeznaczony na Fundusz 
uczczenia pamięci F. Perła. Uprasza się 
organizacje, towarzyszów oraz przyja­
ciół Zmarłego o wczesne nadsyłanie za­
mówień, a to celem ustalenia nakładu.
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WCZORAJSZY OBCHOD
ROCZNICY UCHWALENIA 

KONSTYTUCJI 3 MAJA
Obchód wczorajszej rocznicy uchwa­

lenia Konstytucji 3 maja rozpoczął się 
nabożeństwem  w  kościele św. Jana, w 
'świątyniach wszystkich wyznań, oraz 
mszą, urządzoną staraniem  U niw ersytetu 
w Ogrodzie Botanicznym. Na nabożeń­
stwie w katedrze był obecny p. P rezy­
dent Mościcki, Rząd „in corpore", liczne 
duchowieństwo, generalicja, przedstaw i­
ciele władz, korpusu dyplomatycznego
1 t. p.

N astępnie na placu Saskim odbyła się 
defilada wojskowa, k tó rą  prow adził do­
wódca Okręgu korpusu gen. W róblewski. 
O godz. 10.35 gen. Konarzewski, zastępu­
jący M arszałka Piłsudskiego przyjął ra ­
po rt od gen. W róblewskiego.

Obok pom nika ks. Józefa ustaw ano
2 trybuny: jedną dla dyplomacji, drugą 
dla parasy i zaproszonych gości. W 
środku na wzniesieniu zasiadł przybyły 
o godz. 11.10 w otw artym  powozie P re­
zydent M ościcki i występujący w imieniu 
Marsz. Piłsudskiego gen. Konarzewski. 
Po lewej stronie stanęli członkowie Rzą­
du, duchowieństwo, przedstawiciele Sej­
mu i Senatu, po praw ej generalicja.

Gen. Konarzewski złożył Prezydento­
wi raport, poczem przy dźwiękach gra­
jących orkiestr przem aszerow ały przed 
Prezydentem  oddziały wszystkich ro- 
dzai brani garnizonu warszawskiego. 
Nad placem Saskim szybowały aeropla­
ny. Biorące udział w defiladzie wojsko 
zapełniło całkowicie plac i pobliskie u- 
lice.

W  defiladzie po wojsku wzięła udział 
policja pisze, konna i rowerowa, a 
nast. męskie i żeńskie oddziały organiza­
cji przysposiebienia wojskowego, a więc 
szkolne, strzeleckie, harcerskie i sokole.

Około godz. 1-ej Prezydent żegnany o- 
krzykam i odjechał do Zamku.

W ieczorem na  Zamku odbył się raut, 
w którym  wzięło udział około 1000 osób 
z Rządu, dyplomacji, wojska, sfer arty ­
stycznych, literackich, naukowych, władz 
miejskich, p rasy  i t. p.

O godz. 11 wiecz. przybył na rau t 
Marsz. Piłsudski, k tóry  zasiadł z p. P re­
zydentem  Mościckim w jednym z poko­
jów i przyjmował wizyty przedstaw icie­
li duchowieństwa i korpusu dyploma- 
cznego. Dłuższą rozmowę odbyli P re­
zydent i Marsz. Piłsudski z nuncjuszem 
Łauri. Następnie Marsz. Piłsudskiemu 
szef protokułu p. Przedziecki p rzedsta­
wił szereg osób z dyplomacji. Około g. 
ł-e j rau t się zakończył.

**
*

AKADEMIA PARTJI 
PRACY

W czoraj w sali kina „Palace“ Partja  
P racy zorganizowała z okazji przypada­
jącej rocznicy Konstytucji 3 maja aka- 
demję.

Do niezbyt licznie zebranej publiczno­
ści przem aw iał pierwszy pos. M. Ko- 
ściałkowski, prezes Partji Pracy, k tóry  
wygłosił referat na tem at „W skazania 
Konstytucji 3 maja". Poseł Kościał- 
kowski w wywodach swych doszukiwał 
się analogji stosunków, w jakich Polska 
znajdowała się przed uchwaleniem Kon­
stytucji 3 maja i przed wypadkami ma- 
jowemi.

Zasadniczy refera t p. t. „Konstytucja 
3 maja a silny Rząd" wygłosił prof. Ka­
mieniecki.

W części Koncertowej występow ała 
„Kapela ludowa" pod dyrekcją p. Kazu- 
ry, oraz pp. Karlińska i Balcerkiewi-
czówna.

NAUKA HIGJENY A INSPEKCJA PRACY
We wszystkich krajach, gdzie tyj 

ko jest zorganizowana Inspekcja pra­
cy, przekonano się o konieczności i 
potrzebie nauki higjeny.

Na niewiele się zdadzą głośne u- 
sław o czasie pracy, o odpoczynku 
gadzamym po sześciu godzinach pra­
cy, o zniesieniu pracy nocnej, o p łat­
nych urlopach, o pracy młodocianych 
i kobiet, martwą literą zostaną szum 
ne rozporządzenia, jeżeli sami robot­
nicy nie zrozumieją ich podstaw zdro 
wotnych, jeżeli przedewszystkiem in­
spektorzy pracy nie przejmą isę hig­
ieną, nie wnikną w jej treść, nie prze 
staną jej traktować pomaooszemu.

Dużo się dzśś mówi, krzyczy i pisze 
o higjenie pracy, a od czterech lat o-

W  wielu większych m iastach Polski 
odbyły się wczoraj defilady, pochody, 
akadem je i t. p. z okazji rocznicy uchwa­
lenia Konstytucji 3 Maja.
SZTAFETA KOLARSKA CHORZÓW— 

W ARSZAW A.
W arszawa, 3 maja. (PAT.). Dziś o g. 

4 rano wyruszyła sztafeta długodystan­
sowa kolarska W arsz. Tow. Cyklistów z 
życzeniami dla P. P rezydenta Rzeczypo­
spolitej z Chorzowa na Górnym Śląsku, 
udając się w drogę do stolicy. W szta­
fecie wzięło udział 6 zawodników: Bar- 
todziejski, Gronczewski, Zawadzki, Ka­
miński, Lange, Duszyński. Sztafeta prze­
była 319 km. 600 m tr. w czasie 12 godz. 
13 m. przybywając do stolicy w znako­
mitym stanie.

1 MAJA NA PROWINCJI
GARWOLIN.

W do. 1 maja poraź pierwszy w Garwoli­
nie odbył srię wiec na rynku, przy udiziiale
2 tysięcy osób, na którym przemawiali: tow. 
K. Kaczmarski z W arszawy i tow. Klusz­
czyńska z Garwolina.

Znalazło się kilku warchołów garwoiliń- 
skiich, z pijanym Paśmśczkiem na czele, k tó­
rzy chcieli krzykami uniilemożliwić przemó­
wienia referentom, ale zgromadzeni na 
wiecu zmusili ich do wycofania się z nie­
fortunnej zaczepki. Po jedlnoglośnetm uchwa­
leniu rezolucji C. K. W. i wzniesieniu okrzy­
ków na oześć P. P, S„ wnec został rozwiąza­
ny przez tow. Kędziora.

TRĄBKI.
O godz. 4-ej popoł. odbył się wiec w 

Trąbkach pod Garwolinem, przy udziale 
400 osób. Przemawiali: tow. tow. K. Kacz­
marski z Warszawy, Kluszczyński i Kędzior 
z Garwolina. Po uchwaleniu rezolucji pier- 
wszo-majowej C. K. W., wzniesieniu okrzy­
ków na cześć P. P. S. i  odśpiewaniu „Czer­
wonego Sztandaru", wiec został zakończo­
ny.

OPOLE (pow. Puławski).
Poraź pierwszy odbył się w Opolu Ob­

chód Majowy. Rozpoczął się wiecem na 
rynku. Przemawiał tow. Raczyński, przewo­
dniczył tow. Kłtoesowski. Po przemówieniu 
uformował się pochód, składający sdę z bli­
sko 3 tysięcy osób.

Kolłunerja miejscowa początkowo robiła 
próbę rozbicia obchodu, lecz, natknąwszy 
się na zdecydowany opór uczestników i mi­
licji, wycofała się.

ŁAPY.
Ulewny deszcz od samego rana tiffle za­

trzymał robotmików miejscowych w miesz­
kaniach. Stawitó sdę w  liczbie około pół ty­
siąca, ze sztandarami i orkiestrą, na miej­
sce zbiórki. Po pochodzie przez miasto, od­
był się wiec przed lokalem Z. Z. K. na któ­
rym przemawiał tow. M. Murawski z W ar­
szawy.

Śmiech buidteSia deklamacja jakiegoś mło­
dzieniaszka, który, jak papuga, recytował 
cudlze wypracowanie. Po odpowiedni tow. 
Murawskiego, zakończonej przez zebranych 
podjęciem okrzyku: „Niech żyje Socjalizm i 
P. P. S. — przyjęto rezolucję C. K. W., po­
czem uroczystość zakończono.

pracowany projekt ustawy „O zapo­
bieganiu chorobom zawodowym i ich 
zwalczaniu" nie jest jeszcze uchwa­
lony, a projekt ustawy „O ochronie 
zdrowia i życia robotników" nie wy­
szedł jesizcze poza progi Ministerst­
wa.

Uchwala się ustawy, rozporządze­
nia, wydaje nakazy, stosuje wyjątki 
nia na podstawach i wymogach na­
uki higjeny, lecz ze względów jakoby 
ekonomicznych, a więcej jeszcze o- 
portumis tycznych.

Od inspektorów pracy wymaga się 
znajomości prawa administracyjnego, 
cywilnego, karnego, technicznego, u- 
miejętności życia, lecz bynajmniej 
nie gruntownej znajomości higjeny i 
jej zastosowania w zakładach pracy.

Któż zresztą u nas w Polsce nie 
zna higjeny, kto nie tumie leczyć, nie 
umie zapobiegać chorobom?.. Wszy­
scy nasi dygnitarze, nasi mędrcy i 
panowie udekorowani, nie leczą się 
dziś, nie radzą u profesorów medy­
cyny lub biegłych dyplomowanych 
praktyków, lecz u znachorów i sizal- 
birezy, u których dawniej leczy się

W dzisiejszej powojennej epoce 
przełomowej, w chwili wszechświato­
wego marazmu, istotna nauka, opar­
ta na badaniu i doświadczeniu, w 
Polsce jest w poniewierce. Dziś pa­
nuje wszechwładnie obskurantyzm, 
jasnowidztwo, intuicja, okultyzm, hy- 
pnotyzm, magnetyzerstwo. Wróżki 
i medija zastąpiły naukowych bada­
czy.

W takiej epoce, w takich warun­
kach trudno i ciężko wywalczyć 
grunt i podstawy dla nauki higjeny, 
a zwłaszcza dla higjeny pracy. Każdy 
ma się za powołanego na higjenistę. 
Fabrykant, przedsiębiorca, inżynier, 
majster, urzędnik cywilny czy woj­
skowy, kandydat na inspektora pra­
cy, — wszyscy uważają się za dosko­
nałych znawców higjeny, szczegól­
niej jeśli należą do jednego z towa­
rzystw tak zwanych organizacji pra­
cy pod godłem Taylora albo zwiedzi­
li na miejscu fabrykę Forda lub inne­
go amerykańskiego miljardera.

Charakterystycznem jest, że jedy­
nie Francja, tak pogardzana przez A- 
merykanów pod względem organiza­
cyjnym i higjeniczno - sanitarnym fa­
bryk, zdaje sobie jasno sprawę, ja- 
kiemi sposobami należy podnieść hi- 
gjenę pracy, na jakie tory należy ją 
zwrócić. Odpowiednio przygotowa­
na, wykształcona i dokształcona Ins­
pekcja pracy może podołać temu za­
daniu. i

Francuzi rozumieją, że niedość słu­
chać wykładów higjeny, nie dość jest 
nawet mieć dyplom lekarza, ażeby 
poznać jej tajniki i być higienistą 
przemysłowym w całem znaczeniu 
tego słowa.

We Francji po raz pierwszy pra­
wo z 1874 r. zorganizowało Inspekcję 
pracy złożoną z 15 inspektorów, któ­
rych liczba już przed wojną dosięgła 
144 (inspektorów okręgowych 11, ins­
pektorów obwodowych 114 i inspek­
torek 19). Pomimo posiadania ró- 
żncyh dyplomów wszyscy kandydaci 
na inspektorów pracy muszą zdawać 
egzamin konkursowy przed Komisją 
powołaną przez Ministerstwo Pracy, 
A egoizm ten nie jest czczą formal­
nością, nie ogranicza się tylko na u- 
stawodawsłwie robotniczem i bez­
pieczeństwie pracy, lecz dotyczy ró­
wnież bardzo poważnych zagadnień z 
dziedziny higjeny przemysłowej i 
dzieli się na 2 lub 3 części: piśmien­
ny trwający 2 godziny, ustny i prak­
tyczny odbywający się w paryskim 
Konserwatorium Sztuki i Rzemiosł.

Francuzi nie zadawalają się temi 
konkursami. Profesorowie Cazeneu- 
ve, Paul Courmonł, Leon Bernard 
żądają ażeby we wszystkich wię­
kszych miastach były zorganizowa­
ne Instytuty Higjeny, gdzie kandy­
daci na inspektorów mogliby słuchać 
kursów przynajmniej przez 3 miesią­
ce.

Przy takim programie, przy takiej 
naufce higjeny francuscy inspektorzy 
pracy nieraz wybijają się nieraz na 
pierwszorzędnych uczonych, jak 
Froóis i Boulin, albo zamieszczają 
doskonałe artykuły z higjeny pracy 
w sowim urzędowym Biuletynie Ins­
pekcji Pracy i Higjeny Przemysłowej.

Droga dla polskiej Inspekcji Pracy 
co do higjeny jest prosta i otwarta, 
powinna iść ona utartą ścieżką fran­
cuskiej Inspekcji.

1) Konkurs na inspektorów pracy 
z zakresu higjeny przemysłowej musi 
być pogłębiony i trudniejszy. Nietył- 
ko powinien być egzamin ustny, lecz 
i piśmienny oraz praktyczny, pro­
gram zaś jego muszą układać higie­
niści pracy, a nie prawnicy lub inży­
nierzy.

2) Ze względu na wielkie postępy w 
nauce higjeny, wszyscy inspektorzy 
pracy co 3 lata powinni przechodzić 
kursy dokształcające.

3) Przy ważniejszych Okręgach 
Inspekcji pracy powinni być bezwa- 
runkow oinspekcyjni lekarze pracy 
doskonale obznajmieni z higjeną,

4) We wszystkich większych mia­
stach, gdzie są uniwersytety i poli­
techniki oraz katedry higjeny, nale­
żałoby co rok zorganizować dwumie­
sięczne wykłady, na które powinni- 
by uczęszczać inspektorzy pracy i 
kandydaci na inspektorów.

5) Inspekcyjni lekarze czy też hi­
gieniści pracy muszą być w jaknaj- 
ściślejszym związku z Inspekcją pra­
cy, która jest organem Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej,

6) Czemprędzej powinien powstać 
pod egidą Ministerjum Pracy Pań­
stwowy Instytut Badania Pracy w 
którym główną sekcją byłaby Fizjo- 
Iogja i Higjena Pracy,

Dr. J, Z.

WYPADEK LOTNICZY 
W RYPINIE

Dn. 3 maja o godz. 18 na boisko spo*^ 
towe przybył do Rypina dla celów pf« ' 
pagandowych samolot wojskowy eska­
dry lotniczej w Toruniu, prowadzony 
przez sierżanta-pilota 4-go pułku lotni­
czego A. Żurawskiego.

W  czasie lądowania na tem lotnisku 
samolot zawadził kołami o płot i wjechał 
w tłum widzów. Ofiarą katastrofy  pa­
dło 7 osób, z których najbardziej po- 
szwankowany został Józef Chmielew­
ski. Doznał on ciężkich obrażeń gło- 
wy, zaś Cz. Wiśniewski, A. Kopciński 
i J . Politowska doznali lżejszych obrażeń 
ciała. Pozostali trzej lekko poszwanko- 
wani udali się sami do domu. Pilot 
wyszedł bez szwanku. Samolot został 
poważnie uszkodzony.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU

Krośniewice
WIEC P. P. S.

Dn. 24 kwietnia odbył się u nas na rynktf 
b. liczny wiec polityczny. Wiec zagaił tow. 
Błaszczyk, referat o obecnej sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej wygłosił tow. poseł 
Śledziński.

Zgromadzeni przyjęli jednogłośnie rezolu­
cję, domagającą się energicznej walki z dro­
żyzną i bezrobociem; nienaruszalności zdo­
byczy klasy robotniczej; wykonania reformy 
rolnej; wprowadzenia w życie przepisów 
konstytucji, zwłaszcza praw obywatelskich 
mniejszości narodowych; szybkiego przepro­
wadzenia nowych wyborów do samorządów 
i Sejmu, na podstawie dotychczasowej ordy­
nacji wyborczej; skrócenia służby wojsko­
wej; wydatnej opieki nad szkolnictwem po- 
wszechnem i t. d. Klubowi PPS. rezolucja 
wyraża pełne zaufanie.

Zabrał głos miejscowy ksiądz prefekt, & 
słysząc głosy, aby nie blagował, zaczął krzy- 
czeć", „słuchać co mówię" i  t  p. Ale żgro- 
czeć", „słuchać co mówiz" i t. p, Ale zgro­
madzeni nie chcieli słuchać obrońcy kapita­
listów i obszarników; zresztą — zaciął się 
i nic nie umiał powiedzieć, więc ze wsty­
dem, wśród ogólnego śmiechu, zrejterował 
na plebanję. Mocną odprawę dał mu tow.1 
poseł.

TOWARZYSZE!
Pamiętajcie o Zlocie Młodzieży Ro- 

botaiczej, który odbędzie się dn. 5 i 6 
czerwca b. r. w Warszawie.

Przygotowujcie się do Zlotu. Do dnia 
5-go maja bież. r, należy nadesłać zgło­
szenia zespołów, które chcą wziąć 0- 
dział w popisach zlotowych, a do dn. 10 
mają zgłoszenia ilości towarzyszów, któ­
rzy z danej miejscowości przyjadą na 
Zlot. Zgłoszenia kierować: Warszawa*
Warecka 7, Komitet Centralny Organ. 
Młodz. T. U. R. (lub Z. R. S. S.).

Żądajcie w szed zie  tylko oryginalnytli 
p a tsn to ira y r ti G I L Z

„DWUWATEK"
FABRYKI „S0KÓŁ“ 

W a r s z a w a ,  u l .  L e s z n o  1 0 8 .
Wystrzegać się naśladownictw.

JA N  KWAPIŃSKL

Z MOICH WSPOMNIEŃ BOJOWYCH
NA POSTERUNKU REWOLUCYJNYM W ŁODZI

n,
Uroczysty pogrzeb młodemu bojowcowi sprawiła organizacja 

miejscowa.
Tego rodzaju w ypadków  z początku po wprowadzeniu w uży­

cie browningów było bardzo dużo.
Zbliżały się święta, pierwsze św ięta zdała od bliskich, w ob­

cym mieście, do moich znajomych bojowców nie chciałem iść, nie 
chcąc ich krępow ać swoją obecnością.

Całe dwa dni poświęciłem na zwiedzenie miasta, gospodyni 
moja była bardzo ciekawa czem ja się zajmuję — unikałem  z nią 
rozmowy na ten  tem at.

Po św iętach zorganizowałem jeszcze dwie szóstki, życie orga­
nizacyjne absorbow ało mnie zupełnie. Po za wykładam i fachowemi 
robiłem  z w łasnej inicjatywy w ykłady o historji, o socjalizmie i t. p. 
Lubiłem swoich bojowców bardzo, oni odpłacali mi wzajemnością. 
Każdą niedzielę do południa spędzałem  na ćwiczeniach w polu. Po 
południu spędzałem  czas na czytaniu i wypoczynku.

W toku rozwoju organizacji bojowej i jej wyszkolenia narasta ł 
w ew nętrzny kryzys na tle taktyki.

Centralny W ydział Bojowy w ydał nam  instruktorom  ścisłe 
polecenie, by cały nasz wysiłek skierow ać do ubojowienia klasy ro ­
botniczej w sensie przygotow ania technicznego.

Zakazano nam  używać organizacji bojowej do jednostkowego 
teroru. Szeregowi a później i instruktorzy rozpoczęli szemrać prze­
ciwko bezczynności W ydziału Bojowego.

W partji w  pierwszej połowie tego roku były dwie bojowe or­
ganizacje, jednak będąca pod bezpośrednim  kierownictwem  Okręgo­
wych Komitetów, druga będąca pod w yłącznem  kierow nictw em  W y­
działu Bojowego.

Zadaniem przez nas tworzonych kadrów bojowej organizacji, 
było przygotowanie do zbrojnego powstania. Bojówka będąca pod 
wpływam i kom itetów miejscowych, miała na celu stosowanie teroru  
0  charak terze lokalnym.

W ydm ał agitacyjny partji nie miał żadnego dostępu do naszych 
•zeregów. Partja rozrastała się liczebnie, a  ze wzrostem partji sy­

pały  się na nią represje. Zachodziła po trzeba przeciw działania re ­
presjom władz administracyjno - policyjnych. Bojówka lokalna nie 
mogła sprostać zadaniom. W ówczas zaczęliśmy pod naciskiem zor­
ganizowanych przez nas bojowców „próbne" m anewry naszych żoł­
nierzy, przeciw ko carskim  siepaczom.

Działalność nasza była do pewnego stopnia „nielegalną" w o­
bec Wydz. Bojowego. N iektórzy z nas na żądanie Komitetów miej 
scowych zaczęli osłaniać działalność przez usuwanie szkodliwych po­
licjantów, szpicli fabrycznych i t. p.

S tan  tak i nie mógł być tolerow any przez centralne w ładze bo­
jowej organizacji,

W  łódzkiej organizacji pow stał „spisek" przeciw ko „nierób­
stw u" W ydziału Bojowego.

W obec łam ania karności, W ydział Bojowy rozpoczął represje 
organizacyjne. My ze swej strony domagaliśmy się zwołania ogólno 
krajowej konferencji bojowej organizacji. W ydział Bojowy po zorjen- 
towam u się w sytuacji uległ naszemu żądaniu. Została zwołana latem 
1906 roku do K rakow a Konferencja Bojowej OrganizaojŁ K onferen­
cja zakończyła się przyjęciem postulatów  opozycji.

Od zmiany tej, organizacja bojowa organizując kadry rewolu- 
cyjnych żołnierzy, osłaniała równicześnie działalność propagandy- 
styczną partji. Stworzono jedną bojową organizację. Nawiązano blis­
ki kon tak t z działalnością agitacyjną partji, przez łącznika z bojów­
ki, k tóry  wchodził w skład Okręgowego Komitetu.

Po w ewnętrznym  kryzysie organizacja bojowa nabra ła  ogro­
mnego rozmachu. Każdy gw ałt policji, każda zdrada prow okatorów  
karane były śmiercią. Na biurokrację carską padła straszliw a panika.

Pom iędzy W ydziałem Bojowym a instruktoram i zapanowała 
harmonja. Na krakow skiej konferencji odnowiono osobowy skład 
Wydziału. Przyjęta została propozycja tow. M ontwiłła, iż nie może 
być członkiem W ydziału człowiek, k tóry  nie bra ł udziału w czynnej 
akcji. N astąpił podział pracy na linję, sztab, intendenturę, wywiad 
i kasę.

W  drugiej połowie 1906 r. rozwój organizaq'i partyjnej doszedł 
do potęgi.

Skałon robił olbrzymie wysiłki by okrucieństwem  zastraszyć 
walczący proletariat.

Okres ten  pod - p rokurator warszaw skiej Izby Sądowej żyżyn  
w swojej książce p. t. „Ruch rewolucyjny w  Polsoe”, między innemi 
tak  charakteryzuje! -

„Zamachy na urzędników carskich dokonywane były jeden z* 
drugim, napady na instytucje rządowe były coraz zuchwalsze, nad 
podziw obmyślane i konsekwentnie przygotowane. Bomby be* 
przerwy wybuchały na przestrzeni całego kraju.

Polska Partja Socjalistyczna, powiada tenże żyżyn — była „w 
piywislenskom kraje" niepokonaną potęgą!

Istotnie, cały 1906 rok  był nieprzerw anem  pasmem z precyzja 
obmyślanych aktów  rewolucyjnych ze strony Bojowej Organizacji.

Nie mogę obszerniej zastanaw iać się nad tym okresem  w  mo­
ich wspomnieniach, k tóre  dotyczą określonego terenu, w każdym 
razie z naciskiem  zaznaczam, iż to co później grupowało się ^  
strzelcach i legionach, wyrosło z tego okresu. P artja  stworzyła ty­
siące bezimiennych bohaterów , rekrutując ich z pośród robotników- 
W niepodległej Polsce są ludzie, którzy ten  w ielki szmat try sk a jąc^  
go życia rewolucyjnego, pragnęliby sprowadzić do znaczenia jednej 
osoby.

Pomysł fałszowania historji może powstać w głowach ludzi 
bądź ograniczonych, bądź też zaślepionych.

Zbiorowość rewolucyjna P. P. S. była tą  dynamiczną siłą, z któ­
rej wyszło na arenę życia polskiego wszystko to, co dziś nazywa się 
1-szą brygadą. Jeżeli chodzi o osobę obecnego M arszałka Piłsudski®' 
go, to  on w tym okresie nie przyjmował czynnego udziału w żadne) 
akcji bojowej. Najczynniejszymi byli Montwiłł, Arciszeswki, M ańkow­
ski częściowo Sław ek i inni. O ile pam ięć mnie nie myli, P i ł s u d s k i  

brał jedynie udział w „Bezdanach" w  roku 1908.
Po uporządkow aniu wew nętrznem  bojowej organizaqi 

M ontwiłł dał nam — instruktorom  — dyrektyw y następujące:
Po zorganizowaniu nowej jednostki bojowq’, należy zwrocie 

uwagę na regulamin, później na gruntowną znajomość krótkiej bratu- 
Następnie zaraz po pierwszym ćwiczeniu w strzelaniu w polu' 

obowiązkowo szóstka musi być na robocie. Jeżeli okaże się, że wy­
w iązała się dobrze, to prowadzić szkolenie w dalszym ciągu, w raz ,e 
przeciwnym, należy szóstkę tę  rozwiązać. M etoda ta  była bardzo 
korzystną w  praktyce.

Skałon i jego szpicle wykombinowali nową m etodę walki z 
sowym ruchem  rewolucyjnym. M etoda ta  polegała na masowyc 
aresztach i biciu w straszny sposób aresztowanych. Partja  nie mog 
obojętnie patrzeć na katow anie swoich członków przez palie)?.

W ydział Bojowy organizacji obmyślił p lan kon tr - akcji o c
rek terze  masowym. Postanowiono jednego dnia w miarę możn°ś*
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„ W O D E W I L "
Na skutek licznych żądań miłośników kina 

Dziś w znow ien ie  n ajp otężn iejszego  arcyd zieła  film ow ego

JZWOIKI NOTRE D l"
Dramat w 12 aktach pg. nieśmiertelnego dzieła WIKTORA HUGO

„Notre Dame".
W rolach gt: LON CHANEY, PATSY RUTH MILLER I NORMAN KERRY.

KINEMATOGRAF D̂ŁUGA 25̂ 5 MIEJSKI
^  „GRANICA w PŁOMIENIACH”

Hoot Gibson w roli głównej Anna Cornwall
Dla młodzieży dozwolone. Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł.
Nad program: „Rozkosze ojcostwa' 1 i aktualność „Wycieczka Ka­

szubska w Warszawie".

RUCH R O B O T N I C Z Y
O SPRAWIEDLIWE I DOBRE UBEZ­

PIECZENIE NA STAROŚĆ.
Mężowie zaufania i delegaci robotni­

ków z fabryk metalowych w W arszawie 
na posiedzeniu odbytem w dniu 26 kwie­
tnia 1927 r. po rozpatrzeniu projektu u- 
stawy o rozbudowie ubezpieczeń społe­
cznych, uchwalili zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że ustalenie w ieku dla u- 
bezpieczenia na starość na 65 la t jest 
zbyt wysokie, gdyż robotnik, fizycznie 
ciężko pracujący już w  55 roku  życia 
jest ogromnie osłabiony i praw ie do p ra­
cy niezdolny.

R enta na starość wymierzona w wyso­
kości 40 proc. od zarobku jest za niska.

W obec tak  postawionej sprawy, ze­
branie uchwaliło wnieść p ro test do 
Min. Pracy, by ubezpieczenie na sta­
rość obowiązywało nie od 65 lat, ale 
przynajmniej od 55 la t i by wysokość 
renty inwalidzkiej i na starość znacznie 
podwyższono.

W SPRAWIE REDUKCJI NA P. K. P.
W ubiegłym roku Dyrekcja Warsz. P. K, 

P. przyjęła do pracy w Wydziałach Eksploa­
tacyjnym i Mechanicznym kilkuset praco­
wników, głównie z pośród b. kolejarzy, zre­
dukowanych w latach 1923 — 4, a powraca­
jących po odbyciu służby wojskowej.

Gdy przepracowali oni zaledwie 3 — 5 mie 
sięcy, Wydz. Eksp. polecił zwolnić tych pra­
cowników, przeważnie z terenu I-go Oddz. 
Ekspl. od dnia 15 b. m., w liczbie przeszło 
100 pracowników.

Na wieść o tem, delegacja zainteresowa­
nych, z przedstawicielem Z. Z, K., tow. Od­
robiną na czele — udała się do naczelnika 
Wydziału Ekspl., inż. Butkiewicza, inter- 
wenjując w sprawie pozostawienia ich na 
kolejnictwa leży pozostawienie tych kole- 
kolei.

Tow. Odrobina wskazał, że w interesie 
jarzy w pracy jako wykwalifikowanych pra­
cowników. Zaznaczył przytem, że w Wydz. 
Eksploatacyjnym, w służbie linjowei, daje 
się poważnie odczuwać brak ludzi do pracy, 
czego najlepszym dowodem jest, żc począ­
wszy od m. lutego, pracownicy dotąd nie są 
Urlopowani, bo niema ich komu zastąpić.

Inż. Butkiewicz oświadczył, że zwolnienie 
Pracowników nastąpiło z powodu zmniejsze­
nia się ruchu pociągów na linji Warszawa— 
Sosnowiec — i że w sprawie zatrudnienia

ich np. w Wydz. Drogowym zajmuje jaknaj- 
życzliwsze stanowisko.

Po uzgodnieniu tej sprawy z Prezesem 
Dyrekcji zostanie wydane do Oddziałów 
Ekspl. i Drogowych polecenie zatrudnienia 
w charakterze t. zw. elewów, wszystkich 
tych pracowników z pośród zredukowanych, 
którzy posiadają wykształcenie przynajmniej 
w zakresie 4 klas gimn., lub ukończoną szko­
łę powszechną. Wszyscy zaś inni pracowni­
cy będą przyjęci do robót sezonowych, przy- 
czem nie będzie wymagane od nich skła­
danie specjalnych podań. Ponadto będą oni 
mieli pierwszeństwo przy przyjęciu do 
Wydz. Ekspl. w miarę zapotrzebowania pra­
cowników.

Bydgoszcz
KOMPROMITACJA ENPEEROWCÓW.

Niedawno został zwołany wiec Zjedn. 
Zaw. Polskiego w Kcyni, na którym  prze­
mawiał poseł na Sejm, Leśniewski z Po­
znania. Mówca ten, od początku do 
końca swego referatu, napadał tylko na 
P. P. S., a naw et zwrócił się imiennie 
do obecnego na wiecu sekretarza Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych, tow. Pasternaka 
wskazując zebranym jego osobę.

W ówczas jednak słuchacze wybuch- 
nęli oburzeniem przeciwko nietak tow ­
nemu zachowaniu się posła tak, że se­
k retarz Związku zmuszony był uspokoić 
wiecowników, gdyż byli gotowi wyrzu­
cić owego Leśniewskiego.

Po ukończonym referacie, zabrał głos 
tow. Pasternak przedstaw iając zebranym 
program Zw. Zaw. Rob. Roln. Rzpl. Pol. 
i zasługi P. P. S. w walce o dobro klasy 
pracującej, oraz charakteryzując dobi­
tnie zdradziecką politykę Zjedn. Zaw. 
Polskiego i N. P. R.

Po przemówieniu tow. Pasternaka 
całe audytorjum wzniosło okrzyk na 
cześć P. P. S. i związków klasowych, 
poczem wszyscy opuścili salę, pozosta­
wiając samego posła Leśniewskiego z 
jego pomocnikiem Grabowskim. Takie- 
mi to „tryumfami" kończą się obecnie 
w iece enpeerowskie.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

z Życia  p a r t ji
O. K. R. Warszawa - Podmiejska. Posie­

dzenie Egzekutywy odbędzie się w środę, 
4-go b. m., o godz. 7-ej w lokalu „Robot­
nika". Tegoż dnia dyżur sekretariatu od 
godz. 5-ej.

PODZIĘKOWANIE.
W arsz. O. K. R. P. P. S. składa ser­

deczne podziękowanie p. Al. M ichałow­
skiemu , artyście opery warsz. za łaska­
wy współudział w części artystycznej a- 
kademji majowej P. P. S.

środa 4 b. r .
Dzielnica Wolska — Czyste — godz. 6 w 

lokl.au Wolska 44, zebranie komitetu dziel­
nicowego, o 7 zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota — w lokalu, Grójecka 
59, o godz. 6 wiecz. zebranie komitetu de., 
o 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima, ul. Chłodna 41, o 
godz. 7 wiecz. zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotów, ul. Bagatela 12n, o 
godz. 7 wiecz. ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Pocztowa ot. P. p, S. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu O. K. R. (AJ. Jerozolimska 6) posie­
dzenie koroittietat.

Dzielnica Starówka o godz. 7 wiecz. w 
lokaju uli. Rycerska 6, zebranie komitetu
dzśetnścowego.

Kolo Tramwajarzy Starówka, o godz. 7 
wiecz. w lokalu. Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Solec 67, zebranie komitetu dzóeltni- 
oowego.

W czwartek, dnia 5-go b. m.
Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w loka­

lu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w 
lokalu O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Ruch m łodzieży
PODZIĘKOWANIE.

W arsz. org. młodzieży T. U. R. sk ła­
da podziękowanie pp. Balcerkiewiczów- 
jniie, Jastrzębskiej, K ejnow ej i T ylp iń - 
skiemu za łaskaw y współudział w części 
artystycznej akademji młodzieży T.U.R.

WIECZORNICA AKADEMICKA
Dnia 7 maja, o godz. 10 wiecz., w lokalu 

Tow. Artyst., T rębacka Nr. 10, Zw. Niez. 
Młodz. Socjal. urządza Wieczornicę Arty­
styczną.

Gospodarzami honorowymi raczyli zostać 
tow. tow.: wice marszałek Sejmu Ignacy 
Daszyński, Stanisławowa Benklowa, Celina 
Kempnerówna, AUredowa Kriegerowa, sen. 
Dorota Kłuszyńska, Mieczysławowa Nie- 
działkowska,, Adamowa Pragierowa, pos. 
Zofja Praussowa, Jadwigą Sochacka, Hen­
rykowa Stiielmanowa, Andrzejowa Strugo­
wa, mec. Stanisław Benkiel, pos. Kazimierz 
Czapiński, dr. Alfred Krieger, pos. Mieczy­
sław Niedziałkowski, pos. Adam Pragier, 
sen. Stanisław Posner, inż. Henryk Stifel- 
man, Andrzej Strug, red. Jerzy Szapiro.

Zaproszenia nabywać można u go­
spodarzy.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika” Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

ZE SPORTU
R. K. S. BIJE MAKABI 4:3 (3:1).

We wczjomajsizycłi zawodach o mistrzostwo 
klasy A. — W. O. Z. P. N. MaJkatbi znorwu 
wystąpiła w  roili dostainczycielfei punktórw. 
Gra toczyła sóę właściwie z silną przewagą 
Mak am. Brak szczęścia i... strzelców, a 
także wsipaniaJia gra bramkarza Radom­
skiego Koła Sportowego nie pozwoliły je­
dnak md wykorzystanie tej przewagi.

Już w pierwszych minutach goście zdo­
bywają przez Bulka I goła. W 3 mim. póź­
niej He.lóng pakuje do bramki czerwonych 
bramkarza razem z piłką. Wynik remiso­
wy nie długo się utrzymał, bo jeszcze przed 
przerwą goście zdobywają dwie bramki 
przaz Bieńkowskiego i Bulka.

Po przerwie zaznaczyła się silna przewa­
ga biało-niebieskich. Ale Makafei gra z nie­
prawdopodobnym wpnowt pechem, Nado- 
mdlar złego sędzia podyktował rzut kam y 
dla R. K. S. wykorzystały przez Raczyń­
skiego. Zanosiło się więc na wysoką poraż­
kę stołecznej drużyny. Od tej ewentualnoś­
ci uchronił Makabd HeHŁng, któremu się u- 
dało w końcu strzelić dwie bramki dla go­
spodarzy. Zawody kończą się przy stanie 
4:3 dlla gości.

Radomska drużyna, naogół okazała się 
sillłną przebojową drużyną, bez specjalnej 
techniki, ale posiadająca dobrych strzelców 
i  bramkarza.

W Makaibi wyróżojK się Bduman, Helling 
i  Holem an.

Sędizaował przy gwizdaniu, wyciu i do­
pingowaniu , kaloszami" publiczności p. 
Głębieki naogół dobrze.

Widzów około 2.000.
Praedmeoz pomiędzy Makabd II a As- 

ooflią II wygrała niCzaisłudenile Makaibi w sto­
sunku 3:0 (1:0), I. K.

RUCH (komb.) — LILPOP JANKA 4.2
Wczoraj odlbył się na boisku „Skry" to­

warzyski mecz pomiędzy Ruchem a Lilpo- 
pjanką z wymfojeim 4:2 dla A. klasowych.

Do przerwy gra była równorzędna wsku­
tek ambitnej gry fabrycznego klubu. Po 
przerwie zaś zaznaczyła się przewago Ru­
chu.

POLONIA ZWYCIĘŻA WISŁĘ 2:1 (0.0).
Spotkanie wczorajsze było walką podwój­

ną. Z jednej strony walczono o oem/e pun­
kty w tabelli, z drugiej o wykazanie wyższo­
ści piłka/rsltiiej stolicy względnie Krakowa. 
Walka zakończyła się zupełnem ndeipowo- 
dłzemiem grodu wawelskiego, którego re­
prezentantka Wdała utraciła mistrzowskie 
punkty w tabeiM, a sława supremacji pił­
karskiej Krakowa n/ad stolicą minęła o tyle, 
iż dziś nie możnia mówić o wyższości foot­
ballu małopoJidkiego przynajmniej m d  Po- 
łomją.

Przechodząc do przebiegu zawodów nale­
ży zaznaczyć, iż mistrz stolicy zwycięstwo 
swe osiągnął zois/łużenie.

Drużyny wystąpiły w składach normaii- 
nych.

Pferwsiza połowa zawodów toczyła się 
ze zmfetnmem szczęściem tak dJa jednej 
strony, jak i dlla drugiej. Naogół jednak 
lekką przewagę miała Polonia, co wyraża­
ło snę w większej ilości sytuacji podbram­
kowych. Sytuacje wspomniane nie zostały 
uwieńczone skutkiem realnym w postaci 
bramki, z tego powodu, iż Wisła w momen­
cie krytycznym umiała zawsze ściągnąć 
do obrony gros swych graczy, tworząc mur 
wie do przebycia. Druga połowa zawodów 
przyniosła grę żywszą i bardziej emocjonują­
cą. Obie drużyny prą trfmde do zwycię­
stwa. W dążeniu tem napotykają na dość

K R 0 N I KA
STAN POGODY

W Zakopanem rano chmurno, mgła, temp
4°, najniższa nocą 3°, najwyższa oregdaj 19”. 
Temp. najwyższa wynosiła wczoraj w War- 
szaiwię 12.5°, najniższa 3.5°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przejściowe polepszenie się sta­
nu pogody, choć na południu kraju jeszcze 
dość chmurno; naogół dość chłodno (lekkie 
ocieplenie na zachodzie). Słabe, potem soil- 
oiejsze wiatry z północnego wschodu i 
wschodu.

Nowy gatunek tytoniu fajkowego. Dyrek­
cja Polskiego Monopolu Tytoniowego od­
dała na próbę do sprzedaży nowy gatunek 
aromatycznego tytoniu fajkowego p. n. 
„Specjalny fajkowy".

Tytoń jest aromatyczny na wzór wyro­
bów zagranicznych.

Partja próbna jest niewielka, a wyrób bę­
dzie sprzedawany w miarę zapasów po ce­
nie 5 zł. za 100 gramów w sklepach mono­
polowych w Warszawie przy uJ Nowy 
Świat Nr. 57 i przy ul. Traugutta Nr. 2, w 
Wilnie, w Bydgoszczy, w Katowicach, we 
Lwowie, w Krakowie, w Poznaniu, tudzież 
w sklepach tytoniowych, które posiadają 
koncesję na sprzedaż wyrobów specjal­
nych.

Dalsza produkcja tego tytoniu będzie za­
leżna od opśnji palaczy.

Odczyt prof. dr. Joteyki. Staraniem Ko­
ła Pedagogicznego Studentów Uniwersyte­
tu Warszawskiego odbędzie się dn. 9.V o g. 
8-ej wiecz, w ITI-em audytorjum Uniwersy­
tetu odczyt pcof. dr. Joteyko p. t.: „Szkoła 
Twórcza w świetle psychologii postaci", od­
czyt wzbudził duże zainteresowanie. Po od­
czycie dyskusja. Bilety wcześniej nabywać 
można w lokalu Kola Ped. codziennie od 
g. 10—7 wiecz.

dużą przeszkodę w postaci... sędziego p. 
Niedzwiirtskiego, który swemi mylmemi roz­
strzygnięciami dezorientował graczy.

Pierwszy i ostatni (jak się później oka­
zało) punkt dla Wisły uzyskał w 11 min. 
Reymain (z wolnego). Połonin zwiększa 
tempo pnzy akompaniamencie krzyków, 
dążąc do wyrównania, które uzyskano w 
28 m. ze strzału Grabowskiego.

Po wyrównaniu kolej na zwycięstwo. Tę 
prostą prawdę udowodnił Ałaozewski, strze­
lając zwycięski punkt dla swych barw. W 
Połltomji na snaczegótme wyróżnienie zasługu­
ją: Jellski i Tupałski, którzy w zupełności 
unile/sizkodlliiwJli Balcera. Również ruchliwy 
Ałaszewski sprawił niemało kłopotu obroń­
com i bramkarzowi czerwonych.
Podpory Wisły to Reyman I i Adamek.

M. K.
Ł  Z. K. „W-WA WSCHODNIA" — PRO­

MIEŃ 3:0 (0.-0).
Boślsko Marymontu. Zdecydowane zwy­

cięstwo kolejarzy nad R. K. S. Promaemem.

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 
A SPORT.

W związku ze zbliżającemi się wyborami 
do Rady miejskiej Zw. Dzień, i PubJ. Spor­
towych w Warszawie zapras/za przedsta- 
wticaeJS wszystkich ongamitzBcji sportu na 
konferencję oetam opracowania postulatów, 
jakie warsizawski świat sportowy pragnąłby 
widzieć unzeozywistnńonemd przez przyszłą 
Radlę Miejską.

Konferencja odbędzie się dziś o godz. 17 
w lokalu W. T. W. (Foksal 19).

o jednej godzinie dokonać m asakry policji i żandarm ów i t. p. dygni­
tarzy carskich.

Dniem tym był 15 sierpnia 1906 roku; dzień ten znany jest w 
kronice rewolucyjnej P. P. S. pod nazw ą „Krwawej środy".

Oprócz masowej akcji terorystycznej postanowiono zburzyć 
kilka cyrkułów policyjnych przez rzucenie bomb.

W  Łodzi rzucone były bomby do III cyrkułu, wybuch bomb 
spowodował zniszczenie wewnętrzne, w cyrkule prócz tego było 
7 rannych żołnierzy i 3-ch policjantów. Na ulicy zabito trzech koza­
ków i trzech policjantów i trzech policjantów raniono.

W Łodzi „krwawą średę" zaczęto o godz. 6 wiecz., godzina ta 
hyła spóźniona, bo w  W arszawie i innych m iastach zaczęto z rana. 
W ładze policyjne w obawie przed m asakrą policji na posterunkach, 
o godzinie 12-ej w południe wycofały policję zastępując ją woj­
skiem. Organizacja bojowa z braku  policji i żandarmów napadała na 
kozaków.

Strzelanina trw ała około 3-ch godzin. Panika wśród władz była 
cgromna. Oddział, k tóry  dokonał napadu na cyrkuł liczył 22 ludzi.

Napad był precyzyjnie opracowany; zbiórka była w parku 
■.Tivoli" stam tąd cały ten oddział szedł w tak i sposób żeby punktu­
alnie o 6-ej być na miejscu. W  momencie podejścia do cyrkułu z 
ulicy Wulczańsldej na spotkanie bojowców wyszedł przypadkow o pa­
trol kozacki.

Z chwilą ukazania się patrolu oczy wszystkich bojowców zwró- 
c°ne bvły w stronę dowódcy oddziału tow. „Henryka". Sękowski *) 
°brzucił okiem swój oddział, dał znak „baczność" wyjął trąbkę z k ie­
szeni, dając sygnał do ataku. W  oka mgnieniu, według zgóry opra­
cowanego planu bojowcy rzucili się do cyrkułu, rozległy się sygna- 
y> i po chwili wybuch 3-ch bomb. W  czasie kiedy 18 tow. przy­

puszczało szturm do cyrkułu, tow. Henryk z 4 bojowcami rzucili się 
° a kozaków. Jeden  kozak został śm iertelnie raniony, reszta  uciekła.

Na drugi dzień zdwojono patrole wojskowe, ani policjantów 
też żandarmów w ciągu tygodnia nie można było zobaczyć na u-

ucach
. Po krwawej środzie obóz endecki do spółki z Narodowym Związ- 
•>em Robotniczym (dzisiaj N. P. R.) i Socjalną Demokracją Kró- 
estwa Polskiego i Litwy licytowali się w napaściach na P. P. S.

) Nazwisko to nie ma nic wspólnego ze znanym prowokatorem San- 
'•Wskim, który został zabity w Warszawie.

Rząd carski na wniosek Stołypina w prowadził sądy wojenno- 
polowe. Pomimo zmienionych warunków, robotnicy - bojowcy nie 
drgnęli. Przeciwnie.Po tym ukazie Stołypinowskim, jeszcze z większą 
siłą karząca ręk a  bojowej organizacji czyniła spustoszenia w sze­
regach policyjno - szpiclowsko - żandarroskich.

W trzy dni po krwawej środzie przygotowano zamach na 
sprawcę i inicjatora masowych aresztow ań i bicia.

Zamach na Skałona, chociaż nie udały, to jednak odbił się 
głośnem echem po całym okręgu.

Zaraz po „krwawej środzie" otrzym ał zlecenie od tow. Mont- 
wiłła, by zająć się przygotowanięm zamachu na Możelewskiego na­
czelnika więzienia łódzkiego, przy ul. Długiej.

Pan ten katow ał politycznych w bezlitosny sposób, o nim dużo 
pisano, n iestety  w niepodległej Polsce podobno chodzi na wolności. 
Pan ten nie wychodził na ulicę, a jeżeli niekiedy wychodził, to  w o- 
toczeniu dużej ilości żołnierzy. W pradzic ta  okoliczność mi nie prze­
szkadzała, ale zwykle łotrzyk ten chodził w południe, kiedy najwię­
cej ludzi kręciło się po ulicy Konstantynowskiej, trudno było dla je­
dnego ło tra  poświęcić przypadkowych przechodniów.

Nie wyliczam tu dużej ilości różnych szpicli, którzy, zostali 
straceni przez bejową organizację w Łodzi.

Łódzka organizacja bojowa pod kierownictwem tow. Montwiłła 
zrobiła słynny napad na pociąg pocztowy pod Rogowem. O akcji 
tej pisałem swojego czasu w specjalnie wydanej książce.

Po napadzie na pociąg pod Rogowem, C entralny Komitet Ro­
botniczy zawiesił C entralny W ydział Bojowej Organizacji.

Praw ie cała bojówka zsolidaryzowała się z W ydziałem, próby 
Centralnego Kom itetu skaptow ania sobie niektórych z nas spełzły na 
niczem.

Partja stanęła w obliczu rozłamu.
Na skutek domagania się całej bojowej organizacji C. K. R. 

przyspieszył zwołanie IX zjazdu, k tóry  odbył się w W iedniu.
Przed IX zjazdem odbył się II ziazd instruktorów  boiowej or­

ganizacji w  Krakowie.
Cały zjazd stanął w obronie tak tyk i W ydziału Bojowego. W y­

brano 3-ch delegatów  na zjazd, na czele z Piłsudskim. Delegację tę 
przygotowaną przez tak  zw. „lewicę" zjazd odrzucił. Delegacja bojo­
wej organizacji wyszła ze zjazdu, a z nią część towarzyszów pracu­
jących w agitacji. Rozłam był faktem  dokonanym.

W  czasie zjazdu IX ja zostałem  w Łodzi by w międzyczasie

przygotować wszystko do opanowania składów broni i m ajątku p ar­
tyjnego. Po otrzymaniu wiadomości o rozłamie wszystko było w na- 
szem posiadaniu. M atadorzy umiarkowanej frakcji po powrocie do 
Łodzi już nic nie zastali.

W yszedł 200 num er „Robotnika" w nowej redakcji, na jakiś 
czas trzeba było broń schować do ukrycia a zająć się agitacją.

W dwa tygodnie po rozłamie odbyła się konferencja łódzkiej 
organizacji. Ze strony bojowej organizacji było nas 7 instruktorów  
i tow. tow. Filipowicz, Jędrzejow ski i Turowicz.

Tak zw. „lewica" zgrupowała około 86 delegatów na czele 
z Feliksem  Kohnem.

Na konferencji „lewica" miała ogromną większość, poza kon­
ferencją w  mieście ogromna większość robotników  stanęła po naszej 
stronie. W ystarczy nadmienić, że na 18 tysięcy płacących składkę 
Łodzi, zgórą 11 tysięcy stanęło po naszej stronie.

Po uregulowaniu naszych wpływów część instruktorów  wróci­
ła z powrotem  do bojowej działalności, część zaś z tow. Jaw orow ­
skim do agitacji

W„grudniu otrzymałem polecenie przygotować zamach na ober- 
policmajstra Chrzanowskiego, k tóry  od dawna był przez partję ska­
zany na śmierć.

Po zrobieniu wywiadu przygotowałem  zasadzkę na niego w 
dniu 6 grudnia, w imieniny cara Mikołaja.

Chrzanowski jechał do cerkw i ulicą Przejazd i M ikołajewską. 
Na rogu M ikołajewskiej (obecnie Sienkiewicza) i Krótkiej czeka 
na niego. Padał śnieg, ulice zasypane były śniegiem. Gdy sanie pod­
jechały do nas w otoczenu kawalerji, dałem sygnał trąbką, posypa­
ły się salwy z mauzerów do żołnierzy, jednocześnie dwie bomby pa­
dły w stronę sani.

Jedna bomba upadła na kolana i stoczyła się na śnieg nie eks­
plodując, druga trochę spóźniona trafiła w ty ł sani — straszny w y­
buch. Zostali ranni Chrzanowski, jeden żołnierz, stangret i agent 
policji. Niebawem policmajster Chrzanowski zupełnie usunął się z 
policji jako kaleka.

Nikt z nas nie został aresztow any.
Był to ostatni mój w ystęp w Łodzi Nie podałem  różnych dro­

bniejszych epizodów, gdyż może bym dotknął niektórych tow arzy­
szów, którzy nie mieli szczęścia jako kierownicy bojowej organiz icji.

W końcu grudnia zostałem  przeniesiony do Częstochowy. Dłu­
żej przebyw ać w  Łodzi nie mogłem, gdyż byłem już rozkonspirowany.
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DRZEWO POŻERAJĄCE LUDZI.
Niezwykły dziw przyrody. Przez dwa tygodnie, żywi się to drze­

wo ciałem jednego człowieka.
Przed trzema laty obiegała prasę 

całego świata wiadomość, o odkryciu 
przez niemieckich, angielskich i ame­
rykańskich botaników, drzewa na Ma­
dagaskarze, które jest w stanie — po­
żerać wielkie zwierzęta, a nawet lu­
dzi.

Ta nieprawdopodobna i fantasty­
cznie brzmiąca waidomość została po­
twierdzona przez słynnego geografa 
dr. Osborne'a, który w swoim czasie 
objechał cały M adagaskar i wśród 
tamtejszych plemion natknął się na 
dziwną legendę o tem, że istnieją w 
dżungli drzewa, żywiące się mięsem 
ludzkiem.

Uczony podkreśla, że on sam ni­
gdy nie widział tego drzewa, mimo to 
jest przekonany, że legenda ta jest 
prawdopodobną.

Przeciwko możliwości istnienia ta ­
kiego cudu natury, nie można wy­
sunąć żadnego argumentu. Jeżeli ist­
nieją rośliny, żywiące się mięsem lub 
przywabiające w swe sieci owady aby 
je pożreć i jeżeli w wielkim ogrodzie 
botanicznym Londynu, znajduje się 
roślina, pożerająca myszy, to i drze­
wo żywiące się mięsem ludzkiem, na-

leży do dziedziny możliwości. Może 
się tylko różnić rozmiarami od 
wspomnianej rośliny, wielokrotnej o- 
pisanej w literaturze naukowej-

Argumenty te zostały w ostatnich 
czasach poparte, znalezionym listem 
botanika Siechego. W liście tym, ad­
resowanym do dr. Friedlowskiego, u- 
czony twierdzi, że widział to drzewo 
na własne oczy. Był nawet świad­
kiem orgji, podczas której krajowcy 
złożyli ofiarę ludzką straszliwemu 
drzewu. Plemiona te oddają owemu 
drwemu cześć boską i troszczą się 
o to, by straszliwa roślina mogła 
swój głód nasycić.

Profesor Sieche dołącza następu­
jący szczegółowy opis drzewa. Pień 
egzotycznej rośliny ma być podobny 
do gigantycznej sosny. Od szczytu 
zwieszają się do ziemi cztery do pię­
ciu olbrzymich liści, długości 4 do 
5 metrów. Te fantastycznie wielkie 
liście, szerokości osiemdziesięciu cen­
tymetrów, są twarde i szorstkie, jak 
sucha skóra wołowa. Każdy liść ma 
trzydzieści centym etrów grubości i 
pokryty jest wielkiemi śpiczastemi 
cierniami niby gwoździami. Na szczy­
cie drzewa znajdują się kielichy, z

których ciągle kapie mocno pachnąca 
ciecz.

Sieche podaje również szczegóły 
straszliwej uczty. Krajowcy, miano­
wicie, zmusili pewną kobietę, by we­
szła na drzewo i piła odurzającą ciecz. 
Zaledwie nieszczęśliwa dotknęła je­
dnego z kielichów, cztery liście pod­
niosły się do góry i zamknęły się 
szczelnie dokoła ofiary. Przez dwa 
tygodnie liście były zamknięte. Kie­
dy Sieche w jakiś czas potem prze­
chodził koło tego drzewa, zobaczył 
tylko białą czaszkę, resztki straszli­
wej uczty.

Niedawno bawiła w Afryce an- 
gielsko-am erykańska ekspedycja na­
ukowa pod przewodnictwem pułkow­
nika Yonga. Ekspedycja stwierdziła 
w sposób nie pozostawiający wątpli­
wości istnienie drzewa pożerającego 
ludzi. Yong i jego towarzysze pod­
róży stwierdzają, że opis drzewa 
Siechego jest tylko w szczegółach 
mylny, ale naogół odpowiada rzeczy­
wistości. Olbrzym roślinny żywi się 
przeważnie mięsem zwierzęcem i sta­
nowi nieznaną dotychczas wyolbrzy- 
miałą odmianę rośliny pożerającej o- 
wady.

K sięgarn ia  R obotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

te ł .  229-70 
posiada na składzie następujące prace 

RESA (FELIKSA PERLĄ).
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Koordynacja czy utożsamienie?
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ku do rewolucji rosyjskiej — 5®
Krótka historja Wielkiej Rewolu­

cji Franouskiej — 50
Kwestja polska w oświetleniu

„Socjaldemokracji" polskiej 1-—
Płaca robocza a strajki —>15
Rewolucja 1848 r. we Francji 1<—
Wilhelm Liebknecht — 15

HUMOR ZAGRANICZNY TEATR I MUZYKA
Dzi£ u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „M-de Butterfly11
Narodowy

o 8-ej „Farys“

Z teki w ynalazków : Ewolucja okularów

WYPADKI
DOZORCA W ZAWODACH ZE ZŁO­

DZIEJEM.
Dozcrca domu Nr. 65 przy ul. Złotej, 

Antoni Teperowski, zamiatając podwó­
rze spostrzegł nieznanego osobnika, któ­
ry przechodząc przez j dworze kiero­
wał się ku wyjściu. Teperowski przeczu­
wając coś podejrzanego, skoczył do bra­
my, przytrzymał wychodzącego, oraz po­
czął zamykać bramę na klucz. W mię- 

idzyczasie osobnik ów uciekł na jedną z 
klatek schodowych. Poczęła się pogoń 
po korytarzach, suterymach i t. p. Wre­
szcie dozorca ujął złodzieja. Po sprowa­
dzeniu policji skonstatowano, że zostało 
okradzione mieszkanie należące do wdo­
wy Hermanowej. Złodziejem okazał się 
Josek Leder, lat 24, zamieszkały przy 
ul. Niskiej Nr. 48, który kilkakrotnie za 
kradzieże był już karany. Łupem stało 
się futro, płaszcz, kilka obrusów, firanek 
oraz bielizna pościelowa. Wspólnik zdo­
łał zbiec. Przy zatrzymanym znalezio­
no wytrychy, w mieszkaniu zaś duży 
łom. Skradzione rzeczy elegancko ubra­
ny złodziej na własnych barkach musiał 
zanieść do komisarjatu w asyście policji.

PORACHUNKI OSOBISTE.
Na ul. Grodzieńskiej przed domem 

Nr. 1 wynikła bójka między kolejarzami 
lokatorem tegoż domu Władysławem 
Osińskim i Antonim Szamskim (Biało­
stocka 19). W wyniku bójki Szamski 
otrzymał kilka ran ciętych w głowę. 
Rannego w stanie ciężkim przewiozło Po­
gotowie do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Przed domem Nr. 65 przy ul. Nowoli­

pie 29-letni Bolesław Nasierowski, tech­
nik dentystyczny (Burakowska 8) w ce­
lu samobójczym zadał sobie cios w klat­
kę piersiową nożykiem dentystycznym.- 
Pogotowie po opatrunku przewiozło de­
sperata do szpitala żydowskiego na Czy- 
siem. Przyczyna rozpaczliwego kroku 
sprzeczka z żoną.

— W mieszkaniu własnem przy ul. 
Wikt orskiej Nr. 26 w celu samobójczym 
napiła się jodyny 26-letnia Dominika 
Kunepowa. Lekarz Pogotowia po prze­
płukaniu żołądka pozostawił niedoszłą 
samobójczynię na miejscu.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na ul. Królewskiej przed domem Nr. 

20 samochód osobowy potrącił skrzydłem 
przechodzącą wówczas 5Ź-letnią Feli­
cję Przewódzką, kucharkę (Królewska 
20) . Lekarz Pogotowia stwierdził rany 
tłuczone klatki piersiowej oraz lewego 
kolana i po nałożeniu opatrunku pozo­
stawił poszwankowaną na miejscu.

— Na Krak.-Przedm. róg ul. Miodo­
wej dostała się pod samochód osobowy 
przebiegająca przez jezdnię 4-letnia 
Stefanja Urbanówna (Kępna 8), która 
doznała potłuczenia klatki piersiowej.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ.
Przy ul. Hożej Nr. 32, wskutek nie­

ostrożnego obchodzenia się z rewolwe­
rem został postrzelony w okolicę lewe­
go barku 30-letni Włodzimierz Dłuży- 
nowski, student Głównej Szkoły Gosp. 
Wiejskiego. Rannego przewiozło Pogo­
towie do szpitala św. Rocha.

SKOK Z III PIĘTRA.
W domu Nr. 4 przy ul. Wałowej wy­

skoczyła z okna III piętra 25-letnia Cha- 
ja Polusówma (Gęsia 15), którą w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpi­
tala żydowskiego na Czystem.

ŚMIERTELNE SAMOBÓJSTWA.
Przy ul. Gdańskiej Nr. 53, w Mary- 

moncie, usiłował pozbawić się życia 
przez otrucie się kwasem solnym 21-let­
ni Czesław Żbikowski. Lekarz Pogoto­
wia po udzieleniu pomocy przewiózł de­
sperata w stanie ciężkim do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie wkrótce życie zakoń­
czył.

— Dozorca domu Nr. 18 przy ul. Gro­
chowskiej, 55-letnipAdam Błaszczyk, w 
celu samobójczym napił się ługu. Des­
perata w stanie ciężkim przewiozło Po­
gotowie do szpitala Przemienienia Pań­
skiego, gdzie wkrótce zmarł.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na ul. Białołęckiej nawprost kościo­

ła, w czasie wskakiwania do tramwaju 
linji Nr. 21, potknął się i wpadł pod 
przyczepny wagon 52-letni Bolesław 
Zgrzelski (Mała Nr. 14), któremu koła 
zmiażdżyły lewą stopę. Pogotowie prze­
wiozło poszwankowanego w stanie cięż­
kim do szpitala Przemienienia Pańskie­
go.

Letni
o 8-ej .Panna Marcelina"

Teatr W ielki Daiś asibatoi występ p. Ter­
ko KAwy w  „M-roe Butterfly".

T eatr Narodowy, „Farys".
Teatr Letni. Dziś „Panina Marcelina".
Teatr Polski. Diziiś „Adrianna Lecouvrer".
Teatr Mały. Driś „Nie trzeba soię niczemu 

ćbzilwść".
Premjera „Ewy" Lehara w Teatrze Mes­

sa! « Niewiarowska. Dziś dnia 4-go magia 
b. r. występuje Teatr Messa! - Niewiarow­
ska z premierą operetki Lehara „Ewa" z 
Lucyną Messall oraz z Karamierą Niewia­
rowską. Do operetki dodamy będzie doda­
tek Nr. 5, którym cały zespół pożegna się 
z Warszawą. Premjera ba będzie ostatnią 
w tym sezonie, gdyż cały zespół operetka 
warszawskiej udaje się w pełnym składzie 
na wielkie tournee zagranicę. „Ewa" grana 
będzie w Warszawie tylko siedem raizy.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Ta, 
k tóra zwycięża".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Bez­
robocie" A. Zahorskiej. Przedstawienie na 
cel dobroczyny.

Qui Pro Quo. Dziś z powodu generalnej 
próby przedstawienie zawieszone. Jutro 
premjera wielkiej sensacyjnej rewji z udzia­
łem całego zeąpołu 5 ’ * A

Perskie Oko. Dziś „Warszaiwa znów się 
bawi".

Teatr „Olimpja". Nr. 7. „Firnie Magistra­
tus".

„Nietoperz". „Ciotka ma głos".
Drugi wieczór pieśni Orci Wasilewskiej.

W środę, dnia 4-go maja odbędzie się w sali 
Konserwatorjum drugi wieczór pieśni Maryi 
Orci - Wasilewskiej. W kostiumach zasto­
sowanych do epok wykona p. Wasilewska 
szereg pieśni XV, XVI, XVII i XVIII-go w. 
Kasa: Chodowiecki, Kr. Przedmieście 9.

Ada Sari w Konserwatorjum. W czwar­
tek dnia 5 maja koncert mistrzowski w salli 
Konserwatorjum z udziałem Ady Sard. W 
programie arje operowe i pieśni. Kasa: 
Chodowiecki, Kr. Przedmieście 9.

Z Teatrów świetlnych
Apollo. „Księżna gdańska . Nad pro­

gram film z pogrzebu tow. Feliksa Perlą.
Stylowy. „Ubóstwiany sfinks .
Komedja. „Księżniczka s z e lm u tk a  .
Splendid. „W przedślubną noc .
Filharmonja, „Ta, która odmówić nie 

może".
Wodewil. „Trzeci szwadron".
Plaace. „Panienka bez przeszłości czyli 

7 córek p. Gyurkowiozowej.
Pan i Corso. „Taniec na sercach”.
Casino. „Turniej miłości w boksu ,
Światowid. „Wielka P arada”.
Colosseum. „Niewolnicy morza .
Kinematograf miejski. „Granica w płomie­

niach".

Kasia MąŚralska

Dziś wesołe życie mam 
Bo mi RADION pierze same
Panna Kasia Mądrałska używa życia. MU męczy skgj 
praniem, bo Radion wykonywa za nią oałą pracęj

&  w l m  p i e r z  e !
•Rozpuścić Radion w z i m n e j  wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 n iiw it, p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i * .

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

Tarcie i szczotkowanie jest zSęś* 
nym trudem —-  niszczy bielizną 
» ręce. a tak ł a t w o  można tęgp 

'  uniknąć?

Idealny środeff samopiorący

R A D I O N
p s z c z ę d z a  b i e l i z n ę .

I C U Ł K I 1
R Z E <IW 2<1A JA < I

• i A p te S i W. B o T to u jA ie g o  ■
pajsfiuteczniejjzyJrod#przeciw  4 

aabt/rzeniąm żoiąd6o»ym  aasó6do-\ 
rojfvcA i  u dzieci. ■SMkAo o t o w w :  4

Apteka W.BOROW/K!.War/ iawa.<
ALJeOOZOUM/KIE59

ż ą d a ć  W £  d / z r s r / f / ( H A P r t H A i M i w i  A p r .

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo!

losy im 2-ej ki. Lei. Państw.
są już do nabycia w jedynej naj­

większej kolekturze

E. LICHTENSTEIN I S-Ktt
Warszawa, Marszałkowska 146

Oddziały kolektury:
1) Bielańska 3, 2) Kr. P r z e d n i.  
37, 3) Królewska 43, 4) N a le w ­

ki 42, 5) Łódź Piotrkow ­
ska  72.

Kupno — sprzedaż dolarówek-
U W A G A : Losy 10 Polsk. Państw. 
Lot. na c e l e  d o b r o c z y n n e  są rów­

nież tamże do nabycia.
Cena Vi losu zł. 6 — “ ■

Firma egz. od r. 1835. Konto 
dla Warszawy 9374. Konto P. K. 

dla Łodzi 64209.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.—Za zmianę adresu 50 #* 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zao
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczaj

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.   ^

Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P, P. S, Odbitg w druk, ^Robotnika", W arecka Ł


